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Pierwszy zjazd ekonom istów  

polskich w Poznaniu
W  d n iach 2 4 , 2 5 i 2 6 m aja b r. b ęd z ie o b ra ­

d o w ać w  sa li Ł o b rań sk ieg o (1 7 ) U n iw ersy te tu P o ­

zn ań sk ieg o P ie rw szy Z jazd E k o n om istó w  P o lsk ich . 

B ęd z ie  to  p ie rw szy  z jazd  teg o  ro d zaju , d o ty chczas b o ­

w iem  Z jazd y E k o n o m istów o d b y w ały s ię w sp ó ln ie  

ze Z jazd am i p raw n ik ó w . N a  o sta tn im  (V II) Z jeź-  

d z ie P raw n ik ó w  i E k o n o m istó w o d b y ty m ró w n ież  

w P o zn an iu w czerw cu 1 9 2 2 r. i zam y k a jącym  

sze reg p o d o b n y ch z jazd ó w o ch lu b n e j trad y c ji z  

czasó w  ro zb io ro w y ch , u ch w alo no , b y o d tąd  z jazd y  

ek o n o m istó w n ie b y ły łączo n e ze z jazd am i p raw ­

n ik ó w , lecz o d by w ały s ię  sam o d z ie ln ie . P lan o w an o  

w ó w czas , b y p ie rw szy z jazd ek o n o m istó w  o d b y ł s ię  

n ied łu g o i to w  W iln ie lu b w e L w ow ie. R ealiza ­

c ja te j u ch w ały o d w lo k ła s ię jed n ak i g d y w  ro k u  

1 9 2 8 T o w arzy stw o E k o n o m istó w  i S ta ty styk ó w  w  

W arszaw ie p o d p rzew o d n ic tw em  rek to ra W ład y sła  

w a G rab sk ieg o p o d ję ło in ic ja ty w ę zw o łan ia z jazd u  

u zn an o , że n a leży g o p o łączy ć z p rzeg ląd em  d o ­

ro b k u p ie rw szeg o 1 0 -lec ia o d ro d zo n e j P o lsk i, z  

P o w szech n ą W y staw ą K ra jo w ą , i o d b y ć g o w P o ­

zn an iu .

K o m ite t o rg an izacy jn y Z jazd u s tano w ili re ­

p rezen tan c i is tn ie jący ch w k ra ju  T o w arzy stw  E k o ­

n o m istó w i p ro feso ro w ie w y ższy ch u cze ln i p o d  

p rzew o d nic tw em  p rezesa to w arzy stw a w arszaw sk ie  

g o W ł. G rab sk ieg o . W  c iąg u d łu g ich i w ie lo k ro t­

n y ch o b rad p o stan o w io n o n ad ać Z jazdo w i —  b ęd z ie  

to ró w n ież p re ju dy k a tem  d la p rzy sz ły ch  z jazd ó w  —  

o d m ien n y , n iż  d o ty ch czaso w y  ch arak te r. P rzedew szy -  

s tk iem  n ie w y sy ła s ię żad n y ch zap ro szeń  d o u d z ia ­

łu w  z jeźd z ie . P raw o zaś u d z ia łu m ają w szy stk ie  

o so b y , d a jące zaw o d em  sw y m  lu b w y k sz ta łcen iem  

d o w ó d za in te reso w an ia sp raw am i ek o n o m iczn em i 

i ich zn a jo m o śc i, a w ięc cz ło n k o w ie to w arzy stw  

ek o n o m iczn y ch , p ro feso ro w ie , d o cen c i i asy sten c i 

n au k ek o n o m iczn y ch , w szy scy , k tó rzy u k o ń czy li 

w y ższe zak ład y n au k o w e i za jm u ją s ię zag ad n ie ­

n iam i ek o n om iczn em i, p raco w n icy n au k ow i i p u b li­

cy śc i w  zak resie sp raw g o sp o d arczy ch a w reszc ie  

o so b y czy n n e w  zak resie  k ie ro w n ic tw a  d z ia ła ln o śc ią  

ek o n o m iczn ą p ań stw o w ą i sp o łeczn ą . L eg ity m ac je , 

u p raw n ia jące d o u d z ia łu w  z jeźd z ie w y d ają b iu ra  

to w arzy stw ek o n o m iczn y ch i B iu ro Z jazd u w  P o ­

zn an iu (u l. F red ry 7 ). W ten sp o só b szczęśliw ie  

zap ew n io n o z jazd o w i o d p o w ied n i p o z io m o b rad . 

N astęp n ie n ie d o p u szczo n o d o d o w o ln eg o zg łasza ­

n ia re fe ra tó w  n a z jazd , lecz sk o n cen tro w an o o b ra ­

d y k o ło 3 zag ad n ień , p o św ięca jąc k ażd em u z n ich  

jed en d z ień i zg ó ry zap rasza jąc re fe ren tó w  d o o d ­

n o śny ch p u n k tó w  k ażd eg o zag ad n ien ia .

P ie rw szy d z ień p o św ięco n y b ęd z ie sp raw o m  

„w y k sz ta łcen ia ek o n o m iczn eg o ® , tak w ażn y  o b ecn ie  

u nas w o b ec zn aczn eg o zap o trzeb o w an ia p raco w ni­

ków w ty m zak resie i ro zw o ju o d n o śn eg o szk o l­

n ic tw a ; re fe ro w ać je b ęd ą p ro f. J . S t. L ew iń sk i, 

p ro f. T ay lo r, rek to r K o stan eck i, p ro f. B u jak  i p ro f. 

L u lek . D zień d ru g i o b e jm ie  zag ad n ien ie  „k o n ju n k -  

tu ry i je j b ad an ia® , jed n ą z n a jn o w szy ch i b ard zo  

m o d n y ch o b ecn ie d z ied z in b ad ań ek o n o m iczn y ch , 

m ającą zn aczen ie n ie ty lk o teo re ty czn e, lecz ró w ­

n ież b ard zo p a lące p rak tyczn e . R efero w ać b ęd ą ’ 

p ro f. E . L ip iń sk i, p ro f. A d am  K rzy żan o w sk i i p ro f.

. K alinin —  czerwonym  carem .
j,Premjeru Ryków utrącony przez stalinowców. — Jego następcą 

miody Syrcow.
B erlin , 2 1 . 5 . 2 M o sk w y d o n o szą : K o n - d o ty ch czaso w eg o p rezesa R ad y K o m isarzy  B y k o w a

g reś so w ie tó w z jed n o czo n y ch rep u b lik ro sy jsk ich , 

o d b y w ający s ię co d w a la ta , zak o ń czo n y zo sta ł  

w y b o rem 4 0 ) cz ło n k ó w i 1 2 0 zastęp có w d la  

w szech ro sy jsk ieg o C en tra ln eg o K o m ite tu W y k o ­

n aw czeg o . P rzew o d n iczący m  k o m isa rzy t. j. p rezy ­

d en tem  fe le rac ji rep u b lik so w ieck ich zo sta ł p o n o ­

w n ie w y b ran y K alin in . K o m isarzam i lu d o w y m i 

t. j, m in istram i p o n o w n ie w y b ran i z w y jątk iem

Przed wyprawą K owalczyka i K lisza  
przez Atlantyk.

Z d ep esz z jed n o czo n e j p rasy am ery k ań sk ie j 

d o w iad u jem y s ię , że lo tn icy p o lscy , k ap itan A d am  

K o w alczy k i p ilo t-in ży n ie r W ło d z im ierz K lisz , b a ­

w ili n a o lb rzy m iem  lo tn isk u  irlan d zk iem  B ald o n e ll, 

g d z ie czy n io n e są p rzy g o to w an ia n a  p rzy jęc ie s ta t­

k u p o w ie trzn eg o „P o lo n ja“ .

o d lo t p rzez A tlan ty k zap o w ied z ian y je s t n a  

p ie rw szą p o ło w ę czerw ca . S ta tek zab ie ra 1 7 0 0  

g a lo nó w g azo lin y i 1 1 0 0 fu n tó w  o liw y . L o tn icy

Ustępstwa Am eryki ?
N o w y  Y o rk , 2 1 .5 . N a  k o n fe ren c ji u p rez . 

H o o v era p o stan o w io n o , iż A m ery ka sw o je  ro szcze ­

n ia n o ty fik o w ać b ęd z ie N iem co m  i m a zap o w ied z ieć  

p ew n e zm n ie jszen ie  ra t ro czn y ch  i ro zc iąg n ąć je  n a  

d łu ższy o k res, b ez zm n ie jszan ia g lo b a ln e j su m y .

W ojna sowie  cko-m nznłm ańska.
R y g a , 2 1 .5 . —  „R ew w o jen sow ie t'* ze  w zg lę ­

d u n a w y p ad k i w  B u ch arze zarząd z ił  śro d k i b ezp ie ­

czeń stw a w e w szy stk ich o k ręg ach , zam ieszk a ły ch  

p rzez m u zu łm an . P o zak o ń czen iu k o n cen trac ji  

w o jsk w  T u rk iestan ie  so w ieck im  o d b y w ają  s ię  p rze ­

su n ięc ia w o jsk w  A zerb e jd żan ie i rep u b lice  n ad w o ł-

W ł. Z aw ad zk i. T rzec ieg o d n ia o b rad y p o to czą s ię  

o k o ło zag ad n ien ia „rac jo n a lizac ji i k arte lizac ji* ży ­

c ia g o sp o d arczeg o , w y su n ię teg o w  o sta tn ich la tach  

n a czo ło  p ro b lem ó w g o sp o d arczy ch w P o lsce , p o ­

d o b n ie zresz tą jak i w  ca ły m św iec ie . R efero w ać  

b ęd ą w  ty m  d n iu d y r. B . G . K r. W . K o n d ersk i, b . 

m in iste r H . G liw ic , p ro f. L . C aro , d o c . d r. F . 

Z w eig i p ro f. S t. B ied rzy ck i. O w o cn o ść i to k o -  

b rad u ła tw i zn aczn ie o k o liczn o ść , że p raw ie w szy ­

s tk ie re fe ra ty b ęd ą ro zd an e u czestn ik o m  w  sk ru -  

tach d ru k o w an y ch . P ró cz teg o  u czestn icy  o trzy m a, 

ją d ru k o w an e m em o rja ły , o d n o siące s ię d o zag a-  

n ień d ru g ieg o d n ia (d o c . d r. H ey d e l i rek to r W ł. 

G rab sk i), o raz trze tieg o d n ia o b rad (p ro f. H au s-  

w ald i d o c . d r. W . K ray żan o w sk i). P o za te rn  p ro ­

g ram  z jazd u n ie p rzew id u je żad n y ch u ro czy sto śc i,  

an i o b ch o dó w .* Z jazd b ęd z ie m ia ł ch arak te r sk ro m ­

n y , w y p ełn io n y  p racą , o b y  n a jo w oczn ie jszą . Jed yn y  

w y ją tek w  ty m ch arak te rze s tan o w ić b ęd z ie rau t, 

k tó ry d n ia 2 4 m aja w ieczo rem w y d ają n a B ia łe j 

S ali B azaru na cześć u czestn ik ó w  Z jazd u cen tra ln e  

o rg an izac je g o sp od arcze p o zn ań sk ie , ch cąc d ać te rn  

k tó reg o ze w zg lęd u n a jeg o sy m p atje d la t. zw , 

p raw ej o p o zy c ji u trącił S ta lin , p raw d ziw y  d y k tato r. 

K rem la . N a p rezesa R ad y K o m isarzy L u d o w y ch *  

zo sta ł w y b ran y 3 6  le tn i S erg ie j Iw an o w icz S y rco w , 

sy n p o m o cn ik a k u p ieck ieg o i ch ło p k i, cz ło n ek p ar-  

tji k o m u n isty czne j o d 1 3 ro k u ży c ia , o sta tn io zaś  

k ie ro w n ik o d d z ia łu ag itac ji w  cen tra ln y m k o m ite ­

c ie p artji k o m u nisty czne j.

p o lscy zam ierza ją p o b ić w szy stk ie d o tąd is tn ie ­

jące rek o rd y św ia to w e , g d y ż n ie zad o w o lą s ię sa ­

m em  ty lk o p rze lecen iem  A tlan ty k u , lecz p o lecą aż  

d o C h icag o . „P o lo n ja“ je s t aero p lan em w o d n y m , 

to zn aczy zao p a trzo n y m zaró w no w  k o ła d o ląd o ­

w an ia n a z iem i jak i w p o n to ny d o ląd o w an ia n a  

w o d zie . „P o lo n ja" za tem  n ie m o że u to n ąć. P rze ­

c ię tn a szy b k o ść „ P o lo n ji® , k tó ra m o że p o m ieśc ić  

1 8  p asażeró w , w y n o si 9 0  m il an g ie lsk ich n a g o d z in ę .

żań sk ie j. D o n o szą z T aszk ien tu , że „b asm acze"  

u n ik a ją s ta rć z w o jsk am i so w ieck iem i, czek a jąc  n a  

p rzy b y c ie g łó w n y ch s il p o w stańczy ch A fg an istan u . 

Pułkownik angielski nie przywitał 
się z przedstawicielam i arm ji 

czerwonej.
P o zn ań , 2 1 . 5 , Z  B ied ru sk a d o n o szą : M ię ­

d zy a ttach e w o jsko w y m  an g ielsk im  a  d w o m a p rzed ­

s taw ic ielam i arm ji czerw o n e j d o sz ło d o za jśc ia . 

P u łk o w n ik M artin , w itając  s ię  z  w szy stk im i k o le jno ,  

p o m iną ł p rzed staw ic ie li arm ji so w ieck ie j w  sp o só b  

o sten tacy jn y .

n ie p o raź p ie rw szy d o w ó d sw eg o b lisk ieg o w sp ó ł"  

ży c ia z ru ch em  n au k o w y m  i za in teresow an ia zad ań  

ek o n o m iczn y ch .

Jak w id ać z  p o w y ższy ch in fo rm acy j, zak res o -  

b rad o b e jm u je tem aty b ard zo ży w o tn e , n ie  o d erw a ­

n e o d n asze j rzeczy w isto ści g o sp o d arcze j. W szech ­

s tro n n e  ich o św ie tlen ie  z  ró żn y ch p u n k tó w  w id zen ia , 

teo re ty czn e i p rak tyczn e, n iezaw o dn ie  b ęd z ie p o sia ­

d a ło zn aczen ie n ie ty lk o ak ad em ick ie , lecz w p ły n ie  

zap ew n e i n a b ieg p o lsk ieg o ży c ia g o sp o d arczeg o . 

S p o d z iew an y je s t p rzy jazd o k o ło se tk i lu d z i u au k i 

i p rak ty k i w  zak resie g o sp o d ars tw a  sp o łeczn eg o z  

ca łe j P o lsk i. P o za tem n iezaw o d n ie szczeg ó ln ie  

liczn ie rep rezen to w an e b ęd ą n a z jeźd zie zach o d n ie  

z iem ie R zeczy p o sp o lite j. N ie ty lk o m ie jsce z jazd u , 

lecz i s iln a trad y c ja o raz za in te reso w an ie w  za ­

k resie g o sp o d arczy m , jak ró w n ież w y tw o rzen ie s ię  

w P o zn an iu jed n eg o z n a jp o w ażn ie jszy ch cen tró w  

n au k o w y ch s tu d jó w  ek o n o m iczn y ch k ażą p rzew id y ­

w ać , że za in te reso w an ie z jazd em  i u d z ia ł w  n im  

b ęd ą tu zap ew n e n a jw y ższe .

P ro f. d r. E d w ard T ay lo r.
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Echa zajść w Opolu.
j B erlin . 21. 5. „W elt am M ontag* dom aga  

L ie od m inistra  G roenera natychm iastow ego w s z c z q - 

Icia dochodzenia, które w yjaśni udział żołn ierzy  

iR eichsw ehry w krw aw ej m asakrze artystów poi- 
Isk ich w O polu . U dział żołn ierzy stw ierdziła skar- 

ga Z w iązku Polaków do L igi N arodów .

Pobici artyści polscy otrzymali 
krzyże zasługi.

Pan Prezydent R zeczypospolitej nadał zło ty  

krzyż zasługi: W acław ow i N ow akow skiem u, dyrek ­

to row i T eatru Polsk iego w K atow icach , Józefow i 

Stępniew skiem u, artyście  opery  i reżyserow i T eatru  

Polsk iego w K atow icach oraz srebrny krzyż zasłu ­

gi Józefow i B orsukow i, suflerow i, oraz Stanisław o ­

w i Skalsk iem u, reżyserow i T eatru Polsk iego w  

K atow icach —  za zasługi na polu  krzew ienia sztu ­

ki Polsk iej na kresach R zeczypospolitej.

. Z kraju.
Puhar Prezydenta zdobył oficer 

rumuński.
D nia 17. bm . popołudniu rozpoczął się w Po ­

znaniu m iędzynarodow y konkurs hippiczny, zorga­

nizow any przez W ielkopolsk i K lub Jazdy K on ­

nej.

W konkursach , które się odbyły na specjal­

nie w ybudow anym  hippodrom ie, w zięły udział eki­

py rum uńska, am erykańska, w ęgierska i polska. 
K oni startow ało 50.

N a konkurs przybył Prezydent R zplitej w raz  
z m ałżonką i św itą, pow itany u w ejścia przez gen. 
D zierżanow skiego .

N astępnie rozpoczęto konkurs o puhar ofiaro ­

w any przez Prezydenta R zplitej. O gółem było 15  

przeszkód, dochodzących do 1.40 m .

Wisła przybiera.
N a skutek ostatn ich deszczów poziom w ody w  

Ifliśle pod K rakow em w je j dopływ ach podniósł 

się znacznie. W ezbrane w ody zalew ają już bulw a­
ry krakow skie.

Przyjazd drugiej wycieczki rodaków 
z Ameryki.

Przyjazd drugiej w ycieczki Polaków z A m ery ­
ki nastąp i do G dyni w dniu 23-go bm . w liczb ie  

500 osób, należących do K atol. Z jednoczenia Pola­

ków w  N ow ym Y orku. W ycieczkę prow adzi prezes  
Z w iązku p. O lejn iczak i naczelny kapelan ks. 
C elichow ski.

Przymusowe lądowanie samolotu.
Z pow odu defektu m otoru aeroplan lin ji lo t­

niczej K atow ice —  W iedeń, zm uszony był lądow ać  
na czeskim Śląsku na polach pod T rzyńcem . 

L ądow anie odbyło się gładko, bez najm niejszego  

uszkodzenia m aszyny; jedyny pasażer, kupiec pol­
sk i, pojechał do W iednia dalej pociąg iem .

Minii Dospota Pomorza. 
Znaczenie i potrzeby rzemiosła 

pomorskiego.

V IIL

A ktualną się też już stała kw estja uprzem y ­

słow ienia portu gdyńskiego . W  te j dziedzin ie na ­

w iasem zaznaczyć trzeba, że w portach w  pierw ­

szym rzedzie osied lać się zw ykł przem ysł, przetw a­

rzający zam orski surow iec w kierunku uszlachet­
niającym dla celów konsum cji krajow ej, lub też  

reeksportu. U przem ysłow ienie G dyni streszcza się  
na razie w w ybudow aniu tam  niedaw no Ł uszczarn i 
R yżu. Z kolei m a pow stać w  G dyni w  najb liższym  

czasie olejarnia, pozatem m ógłby tam  osied lić się  
przem ysł hutn iczy i m etalurg iczny . Przem ysł w ę- 
glow v, w zgi. niektóre jego organizacje handlow e  

j u ż  osied liły się w G dyni. Poniew aż m iasto G dy­

nia. podobnie jak i całe w ybrzeże jest w trakcie  

w ielk iej rozbudow y, przem ysł produkujący m aterjal 
budow lany znajdzie pierw szorzędne zatrudnienie  
na długi okres czasu .

R ów nież w ażną gałęzią, przetw órczą w por­

tach jest uruchom ienie urządzeń , um ożliw iających  

skandaryzow any eksport produktów  ro lnych . Port

Wyjazd ks. biskupa Radomskiego.
W  pierw sze św ięto  Z ielonych Św iątek  celebro ­

w ał ks. B iskup w łocław ski uroczystą sum ę w ka ­

tedrze poznańskiej. Po południu bierzm ow ał dzie­

ci w parafjach św . W ojciecha, na Jeżycach i Ł a­

zarzu .

W yjazd do W łocław ka nastąp ił w diugie św ię  

to m niejw ięcej około godz. 9 rano autem  z A rcy  

biskupiego Sem inarjum D uchow nego, gdzie ks. B i­

skup od kilku dni m ieszka. T ow arzyszyli M u ks. 

ks t kan. R ucińsiń i radca Jęsiek . D osto jny podró ­

żnik w stąpił po drodze do G órek pod K ostrzynem , 

rodzinnego m ajątku R adońskich , gdzie G o brat 
żegnał obiadem . W  godzinach popołudniow ych ks. 

B iskup stanął w granicach Sw ej diecezji, którą  

pow itał L istem Pastersk im , pełnym głębokich i 

serdecznych m yśli, w ysłanym naprzód z Poznania.

Krwawy napad na komendanta 
,,Strzelca“a

O negdaj w nocy odbyw ało się na B łoniach  

koło M ikołajow a ta jne zebranie członków „U nda  

i „Selrobu*. Po zebraniu te jn około godz. 11 kil­

ku osobników  napadio na rynku na kom endanta  

^S trzelca* , K azim ierza Statka, którego pokłó li no ­

żam i, tak , że m nsiano go przew ieźć da szpitala .

Sensacyjne aresztowania we 
Krzemieńcu.

O d czterech już la t m ieszkańcy K rzem ieńca  

żyli pod w rażeniem klęsk i ustaw icznych kradzieży. 

Z łodzieje, m im o w ysiłków policji, byli nieuchw itn  . 

D opiero onegdaj dzięk i przypadkow i, patro l poli­

cyjny sprow adził do kom isarjatu pew nego osobni­

ka, który przyznał się , iż jest jedynym  z członków  

bandy złodziei oraz w ydał w szystk ich sw oich  w spól­

ników . O kazało się , że częścią bandy byli zna  

ni obyw atele m iasta, posiadający , sk lepy , a jeden  

był w łaścicielem dom u. D latego tak trudno było  

w ykryć dokonyw ane złodziejstw a oraz ich spraw ­

ców . A resztow ano rów nież pasera, nazw iskiem  
Pak Szulem . H ersztem bandy był Ń usem Feitel, 

praw ą ręką był jego syn , U kiel Fejtel. A reszto  

w ania te w yw ołały w  m ieście zrozum iałą sensację.

Z Fonlorza
Toruń. (Spraw a sprzeniew ierzeń kom orników  

m agistrackich). W sw o-m czasie głośną była spra ­

w a aresztow ania kom orników m agistrackich w  T o ­

runiu , którzy zostali aresztow ani za sprzeniew ie ­

rzenie kilkunastu tysięcy zł. na szkodę M agistratu  
i płatników .

D nia 17 bm . w w ydziale karnym sądu okrę ­

gow ego w T oruniu odbyła się  rozpraw a karna. N a  

ław ie oskarżonych zasiad ło pięć osób. T rybunało ­

w i przew odniczył sędzia Sosiński, oskarżał proku ­

rator B ieńkow ski. O skarżonych broniło dw óch ad ­

w okatów : D oerffer i dr. Skąpski. Jako św iadko ­
w ie przesłuchiw ani byli pp. radca W ąsik , kontro  

ler B ąkow ski i sekretarz M akow iak , którzy zezna­

gdyński nadaje się dobrze na pobudow anie doty ­

czących m agazynów , sortow ni, pakow ni, prześw iet- 

larn i, przeznaczonych dla eksportu kurzych ja j, 

następnie tak ich sam ych urządzeń dla standaryzo ­

w anego eksportu m asła, bitego drobiu, bekonów , 

grzybów , jagód suszonych i t. d.

W reszcie G dynia predystynow ana jest na o- 

sied len ie się przetw órczego przem ysłu rybnego, iak  
fabryki konserw rybnych, so larm e śledzi, w ędzar­

nie i t. d. R ów nież i w ytw órnia sprzętu rybac­

kiego pow inna znaleźć sw ą sieizibę w G dyni. N a­

tu ralną koniecznością  jest budow a w ielk iej stoczni, 
w arsztatów reparacyjnych , doków okrętow ych, co  

już zostało zapoczątkow ane przez uruchom ienie  
niedaw no Spółk i A kc. p. n. „S tocznia G dyńska* .

Jeszcze w ażniejszem i czołow em  zagadnieniem  
dla portu gdyńskiego jest osied len ie się tam w iel­
kiego handlu w typ ie m orskim i stw orzenie dla  

niego odpow iednich w arunków . W tym kierunku  

czeka nas najw iększa praca. Przedew szysik inn  

trzeba przygotow ać i w yszkolić szeregi kupieckie, 
zdolne do objęcia placów ek handlu zam orskiego; 

potrzebujem y bow iem kupców , którzyby tw orzyli 

w ielkie dom y tow arow e na w zór zagranicznych , 

dysponow ali odpow iednim i kapitałam i i potraf li 

w ejść w bezpośrednie stosunki handlow e z an- 
stw am i zam orskiem i.

D iecezja w łocław ska w ita uroczyście sw ego  

Pasterza już na posto jach w R adziejow ie i B rze ­

ściu K ujaw skim .

W łocław ek przygotow ał w spaniałe przyjęcie. 

Przed m agistratem m iasta ks. B iskup rozpoczął 

ingres w C appa m agna poi baldachim em do kate­

dry , gdzie Jego B iskupia M ość przyjęła hom agium  

Sw ego duchow ieństw a. Z a ks. B iskupem poszli 

przyw iązanie, w ielka cześć i m odlitw y W ielkopol­

sk i, pew nej, że w iern i diecezji w łocław skiej darzyć  

G o będą od pierw szej chw ili głębokim  szacunkiem  

a w krótce, poznaw szy w ielką dobroć i m ądrą a 
niestrudzoną pracę, taką m iłością, jaką G o otacza  

W ielkopolska.

A d m ultos faustosque annos !

li i przedstaw iali spraw ę nadużyć, każdy w innem  

ośw ietlen iu, z czego w nioskow ać m ożna było , iż  

w tym że czasie brak było w M agistracie kontro li 

nad personelem egzekutyw y podatkow ej.

Sąd, uznając tę okoliczność jako łagodzącą, 
skazał B ogackiego na 4 m ieś, w ięzien ia, Św ital- 

-k iego , W iśniew skiego , D om ańskiego i Z brojew skie- 

go po 6 m ieś, w ięziem a, z zaliczeniem aresztu  

śledczego.

Chełmno. (D w a nieszczęśliw e w ypadki) 

W sobotę, 18 bm . w ybrali się łodzią na W isłę  

czterej uczniow ie 5-tej klasy gim nazjum w C heł­

m nie. W skutek silnego w iatru łódź przew róciła  

się i została uniesiona przez w odę. T rzej ucznio ­

w ie w yratow ali się , czw arty utonął. B ył to 17  
le tn i syn ro ln ika z K otocka, E dm und Ż ukow ski. 

Poszukiw ania za ciałem  nie dały rezultatu . R yba­

cy zarzucali kilkakro tn ie sieci daleko od C hełm na, 

na drugim brzegu W isły . N iestety , w obec w ietrz ­

nej pogody i w zburzenia W isły poszukiw ania nie  

dały rezultatu.

W niedzielę sam ochód przecbał kolo  fąry  5-cio  

le tn ią dziew czynkę. N ie zdołano stw ierdzić na­

zw iska przejechanej.

Jubileuszowy Zjazd Nauczycielstwa; 
Pomorskiego.

W niedzielę rozpoczął się w C hełm na jub ile ­

uszow y zjazd nauczycielstw a pom orskiego Stow . 

C hrzęść. N arodow ego N auczyc. Szkól Pow szech ­

nych. D nia 20 odbył się X . w alny zjazd delega­

tów Pom orza, a 21 bm . odbył się w ielk i zjazd ju ­

bileuszow y. Szczegółow e spraw ozdanie um ieścim y  
w najb liższych num erach .

Starogard, (P ięciu skazańców  uciek ło z w ię­

zien ia). D nia 19 bm . pom iędzy godziną 9 a 10  

rano , w yłam ało się z w ięzienia karno-śledczego w  

Starogardzie pięciu niebezpiecznych w ięźniów , któ ­

rzy zbieg li w niew iadom ym  kierunku. Są to :

Stanisław Stankiew icz, la t 24, ślusarz, w yso ­

ki 1,74 ctm ., tw arz szczupła, oczy niebiesk ie, blon ­

dyn; A lojzy L ew andow ski, la t 25, w ysoki 1,66 ctm ,. 

jasny blondyn z rzadko  w yrastającym  w łosem ; trze­

ci Piotr Sw il, la t 26, w ysoki 1,67 ctm ., krępy , 

blondvn; czw arty Jakób L echm an, Jat 26, w ysoki 

171 ctm ., szczupły , jasny bkndyn, zdrow y, brak

A by tem u zadaniu podołać, pow stają już od ­

pow iednie szkoły , jak akadem ja eksportow a w e  

L w ow ie, akadem ja handlow a w Poznaniu , zaś w  

G dyni buduje się gm ach Szkoły H andlu M or­
sk iego

H andel m orski w G dyni rozw ijać się m usi na  

zajadach liberalizm u, t. zn . potrzebna jest now e­

lizacja ustaw odaw stw a celnego, kodyfikacja zw y ­

czajów w handlu m orskim i przepisów praw a  

m orskiego , ustanow ienie odpow iednich rzeczoznaw ­
ców portow ych, sądów m orskich i t. d. N astępnie  

w ażną ro lę odegra tu unorm ow anie adm inistracji 

portu gdyńskiego, policji portow ej, stw orzenie  
strefy w olno cłow ej i t. d. W szystk ie te spraw y  

są przedm iotem studjów i rozw ażań rządu przy  

w spółudziale Pom orskiej Izby Przem ysłow o-H and ­
low ej.

K onieczną jest rów nież rów noczesna rozbudo ­

w a m iasta G dyni i tu głów ny fundam ent postaw ić  

m usi rząd i dopiero na tym  fundam encie opierać  
się będzie in icjatyw a pryw atna.

Jest jeszcze szereg innych zadań do w ypeł­

nienia, ale tu już kończy się ro la rządu i insty- 

tucyj gospodarczych . D o pracy nad rozw ojem  

portu i m iasta G dyni,’ rozw ojem naszej żeg  ugi 

zaciągnąć się m usi całe społeczeństw o polsk ie w 
in teresie potęgi m ocarstw ow ej Polsk i.
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m u d w ó ch zęb ó w  i o d zn acza s ię b lizn ą n a lew y m  

p o liczk u ; p ią ty P aw eł S u ch a rzew sk i, la t 2 0 , w y so ­
k i  1 , 7 2  c tm ., ja sn y b lo n d y n , o czy n ieb ie sk ie .

K to b y n ap o tk ał w y że j p o d an y ch zech ce o d d ać  
ich w  ręce p o lic ji. C zte rech z n ich b y ło w  u b ra ­
n iach w ięz ien n y ch , a jed en w  cy w iln em  u b ran iu .

G r u d z i ą d z . W  T ry n ce u to n ą ł u b . czw ar­
tk u p rzed  p o łu d n iem  4 -le tn i L eo n S to la rsk i, . sy n  

ro b o tn ik a w  M . T arp n ie . P o d czas zab aw y n a p o ­
d w ó rzu d o m u , w  k tó ry m  ta  ro d z in a  m ieszk a , w p ad ł 

d o n ieo p a rk an io n e j T ry n k i, k tó ra tam p rzep ły w a . 
N a k rzy k d z ieci n ad b ieg li s ta rs i^ lecz m alec zg i­
n ą ł w n et p o d w o d ą , k tó ra g o u n io s ła . P o k ilk u  

g o d z in ach w y d o b y to zw ło k i n ieszczęś liw eg o d z ie ­
ck a .

T c z e w . (N ieszczęśliw y w y p ad ek ). Z atru ­
d n io n a w rzeźn i m ie jsk ie j w firm ie tu t. B aco n-  
E k sp o rt A n n a Z im n a , zo s ta ła p rzyw a lo na , z p o w o ­

d u o b lu źn ien ia s ię g w o źd z ia w  śc ian ie , w ięk szą  
ilo śc ią b o k ó w  w iep rzo w y ch . N ieszczęśliw a zo s ta ła  

p o w ażn ie o k a leczo n a n a g ło w ie . O d w iez io n o ją  
w  s tan ie n iep rzy to m n y m  d o szp ita la ,

K a r t u z y . (Z n a lez ien ie tru p a n o w o ro d k a ). 
P rzy jez io rze k laszto rn em w  p o b liżu m o stu n a  
szo sie d o P ro k o w a zn a lez io n o n o w o ro d k a p łc i m ę ­
sk ie j, o w in ię teg o  w  b ia łe p rześc ie rad ło  i o w iązan eg o  

szn u rk iem . K o m isja sąd o w o  - lek a rsk a  s tw ie rd ziła ,  
że n o w o ro d ek m ó g ł o k o ło 1 4 d n i zn a jd o w ać s ię w  
w o d z ie o raz że d w a d o trzy d n i p o u ro d zen iu b y ł 
rzu co ny d o w o d y .

G d y n i a ,  (M ina w  za to ce g d y ń sk ie j) . N a  fa ­
lach za tok i g d y ń sk ie j sp o s trzeżo n o m in ę, zb liża ją ­
cą s ię d o p o rtu . W ład ze w y słały jed en z to rp e ­
d o w có w . P o ław iacz m a p rzy s tąp ić d o w y d o b y c ia  

lu b zn iszczen ia m in y . R u ch  s ta tk ó w  zo s ta ł w strzy ­
m an y . M in a p o ch o d z i p raw do p o d o b n ie z czasó w  
w ie lk ie j w o jn y .

B r o d n i c y .

C z y t e l n i a  b i b l j o t e k i  f r a c u s k i e j  S tó w , 
P o lsk o -F ran c . o tw arta w  k ażd y czw artek o d g o d z . 
5 — 7 w G im n az ju m .

S p r o s t o w a n i e . E g zam in  w stęp n y  w  szk o ­
le w y d z ia ło w e j n ie o d b ęd z ie s ię 3 0 cze rw ca ,- lecz  
ju ż 2 8 cze rw ca o g od z. V s  1 1 .

D n i a  1 6  b m .  zasian ą zo s ta ła n a s tad jon ie  
traw a . W  zw iązk u z p o w y ższem w strzy m u je s ię  
n a p rzec iąg  trzech  ty g o d n i w sze lk ie ćw iczen ia sp o r­
to w e o raz w stęp n a s tad jo n .

G i m n a z j u m . Z g łoszen ia k an d y d ató w d o  

k lasy L ej P ań stw o w eg o  G im n azju m  K lasy czn eg o  n . 
t. w B ro d n icy (ch ło p có w  d o sta teczn ie  u zd o ln io n y ch  
i  zd ro w y ch) d y rek c ja b ęd z ie p rzy jm o w ała w czaw ie  
o d 2 7 m aja d o 8 czerw ca b r. o d g o d z in y 1 0 d o  

g o d z in y 1 7 -te j, W stąp ien ie u czn ia zg łasza o jc iec  
lu b jeg o u p raw n io n y zas tęp ca u stn ie lu b  p isem n ie ,.  

P rzy zg ło szen iu n a leży z ło ży ć : 1 ) 3 z ł. ty tu łem  

tak sy w stęp n e j, k tó ra n ie p o d leg a zw ro tow i, 2 )  
m etry k ę ch rztu lu b u ro d zen ia , 3 ) św iad ec tw o p o w ­
tó rn eg o szczep ien ia o sp y , 4 ) św iad ectw o o d e jścia  
ae szk o ły , d o k tó re j u czeń p o p rzed n io u częszcza ł. 

Z g ło szen ia b ez w y m ien io n y ch d o k u m en tó w  są b ez ­

ce lo w e . O p la ta szk o ln a w y n o si 1 1 0 z ł. ro czn ie , 
p ła tn a w  2 ra tach . W y b ó r s tan cy j u czn ió w  zam iej­
sco w y ch za leży o d zezw o len ia d y rek cji.

B u d z i s e w o , N a szk o d ę ro ln ik a W ern era  
sk rad z io n o zeg arek k ieszo n k o w y o raz ro zm a ite u -  
b ran ia o g ó ln ej w arto śc i 4 5 0 z ł.

O k o l i c a  L i d z b a r s k a . P rzy zap isy w an iu  
s ię n a cz ło n k ó w  F lo ty N aro d o w ej i zb ie ran iu sk ła ­

d ek w  o b o z ie w ó jto stw a  N ad leśn ic tw o L id zb ark  n a  
zak u p o k rę tu „P o m o rze" n a jw ięce j z ro zu m ien ia i 
p a trjo ty zm u o k aza ła  g m in a M iło sta jk i, sk ąd  s to su n ­
k o w o d u żo m ieszk ań có w  zap isa ło s ię n a cz ło nk ó w  

i z ło ży ło o p ła tę cz ło n k ow sk ą . Z N o w eg o d w o ru  

zap isa ła s ię p o ło w a m ieszk ań có w  n a  cz ło n k ó w , lecz  
m ało z ro zu m ien ia w  te j sp raw ie  o k aza ł B elk , g d z ie  

zap isa ło s ię 4 n a  cz ło n k ó w , w  te rn  : p p . w ó jt i so ł­
ty s , a n a jm n ie j p o czu c ia o b y w ate lsk ieg o o k aza ł  
Jam ie ln ik , g d z ie zap isa ło s ię 3 , w tem  2 u rzęd n i­
k ó w  p aristo w y cb .

—■-■■■

B a n k  P o l s k i  p ł a c i ł  d n i a  2 1  m a j a  z a :  

d o la ry am ery k ań sk ie  8 ,8 8 -  7

J^ P ^ riin g ó w  4 3  0 9

ran R i szw a jca rsk ie  1 7 1 ,0 8
fran k i fran cu sk ie  3 4 .7 1

g u ld en y g d ań sk ie  1 7 2  2 4

szy rlm g i au s track ie  1 2 4 , 7 ?

Ś w i ę t o  B r a c t w a  S t r z e l e c k i e g o  w  C h e ł m ż y .

T rad y cy jn y m zw y cza jem , w d n in d ru g ieg o  
Ś w ięta Z ie lo n y ch Ś w iąt o b ch o dzą B ractw a S trze ­

leck ie sw e d o ro czn e s trze lan ie o g o d n o ść k ró la  
k u rk o w eg o . T o sam o d z ia ło s ię w ty m  d n iu w  

n aszy m  g ro d z ie . M ło d e to w arzy stw o , b o za led w ie  
trzy k w arta ły  is tn ie jące m ia ło ten zaszczy t, p o  raz  
p ie rw szy .

0 g o d z . V t9 zeb ra li s ią B racia S trze lcy w  
„H o te lu P o m o rsk im  f , sk ąd w y m aszero w an o w  p o ­

ch o d z ie d o k o śc io ła p o k a ted raln eg o n a u ro czy s tą  
M szę św ., k tó rą ce leb ro w a ł X . p ra ła t S zy d z ik , 

k tó ry p o d czas w y g łoszo n ego k azan ia p o św ięcił k il­
k a se rd eczn y ch s łó w h is to rji B ractw  S trze leck ich . 
Jak o n g iś b rac ia k u rk o w i w m y śl h as ła sw eg o : 

„U ^icz o k o i d ło n ie w  O jczy źn ie o b ro n ie !“ czy n ­

n ie s taw ali n a m u rach m ie jsk ich , b y w  b ram y  
m iasta n ie w p u śc ić w ro g a , tak często n aw ied zają ­
ceg o P o lsk ę —  tak i d z iś b ęd ą s ię trzy m ać n ie ­

w zru szen i sw eg o p ięk n eg o h as ła i b ro n ić b ęd ą  

g ran ic O jczy zn y , w iary św . i n aszeg o K o śc io ła  k a ­
to lick ieg o .

N astęp n a zb ió rk a o d b y ła s ię o g o d z . 1 -sze j 
w  p o łu d n ie w lo k a lu zeb rań , sk ąd u d an o s ię w  
p o ch o d zie p rzy d źw ięk ach o rk ies try k o le jo w ej z  

T o ru n ia p o k ró la k u rk o w eg o b ra ta S zczep an a O r­

ło w sk ieg o z k tó ry m u d an o s ię n a s trze ln icę . W  

u ro czy sto śc i i p o ch o d zie z ło n a m ag is tra tu w zią ł 
u d z ia ł in spek to r szk o ln y p . r . L eśn iew icz .

P o p rzy b y c iu n a s trze ln icę p rzem ó w ił d o  b raci  
p rezes 'B rac tw a b u rm is trz K u rzę tk o w sk i k tó ry  

w sk aza ł n a s ta tu t, że w d n iu ty m  m u si, k ażd y  
cz ło n ek o d d ać sw e s trzały n a k ró la k u rk o w eg o , 
czem u s ta ło s ię zad o ść p rzez w szy stk ich  cz ło nk ó w .

O tw arc ie s trze lan ia p o p rzed z iły s trza ły ,, p ie r­
w szy n a cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j, k tó ­
ry o d d a ł k ró l b ra t S zczep an O rło w sk i, d ru g i d la  
m iasta , in sp ek to r  szko ln y p . r . L eśn iew icz i trzec i 

s trza ł d la to w arzy s tw a b ra t p rezes . Z k o le i ro z ­
p o czę to s trze lan ie o g o d n o ść k ró la i ry ce rzy .

K R O N IK A
C h e łm ża , d n ia 2 2 m aja 1 9 2 9 ro k u .

K a l e n d a r z y k .

Ś ro d a : Ju lji p . m ., F au sty n a  

C zw artek : D ezy d erju sza , Jan a

W sch ó d s ło ń ca : 3 ,3 9 ran o

Z ach ó d s ło ń ca : 1 9 ,2 7 p o  p o ł.

n o c n y  d y ź u iTł e k a r s k i .
D y żu r n ied z ie ln y i ty g o d n io w y d la cz ło n k ó w  

P o w . K asy C h o ry ch p e łn i w ty m ty g o dn iu p . d r. 
G ro ssfu ss.

DYŻUR NOCNY APTEK.
D y żu r n o cny p e łn i „A p tek a N o w a“ p . M a ­

liszew sk ieg o ,

—  S p r o s t o w a n i e .  V ?e w czo ra jszy m  n u m e ­
rze „P rzeg ląd u " , n a s tro n ie 2 -g ie j, w a rtyk u le p t. 
„Ś w ię to  p ieśn i s ło w iań sk ie j w  P o zn an iu " zasz ła  o m y ł- 

łk a . Z am ias t ...Ś p iew ak ó w  z P o m o rza w ió z ł sp e ­

c ja ln y  p o c iąg , sk ład a jący  s ię  z  3 0 0  w a g o n ó w . . . ,  

p o w in no b y ć ...sk ład a jący z 3 0  w a g o n ó w . Z a  

tą p o m y łkę p rzep raszam y w szy stk ich czy te ln ik ó w  i 
p ro sim y o sp ros tow an ie teg o ż .

—  K r o n i k a  p o l i c y j n a . T u te jsze w ład ze  
p o licy jn e sp isa ły 2 p ro to k o ły ad m in is tracy jn e .

—  Z  ż y c i a  K a t .  S t o w a r z .  R o b o t n i k ó w  

P o l s k i c h . W d ru g ie św ię to Z ie lo n y ch Ś w iąt  

u rząd z iło w y żej w y m ien io n e s to w arzy szen ie sw ą  

d o ro czn ą l e t n i ą  z a b a w ę . O g o d z . 9 e j p rzed  
p o ł. ru szy ł p o ch ó d d o k o śc io ła n a u ro czy s te n ab o ­
żeń stw o , k tó re ce leb ro w a ł k s . p ra ła t S zy d z ik .

P o sk o ń czo n e j m szy św . w y ru szo n o w p o ch o ­

d z ie d o „W ili N o w ej“ , g d z ie  n as tąp iło  ro zw iązan ie  
O g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie o d b y ł s ię n a ry n ku  k o n ce rt  

w ak o m p an iam en c ie  o rk ie s try to w . P o w st. i W o ja ­

k ó w  z C h e łm n a. O g o d z . 3 p o p o ł. o d b y ł s ię p o ­
ch ó d p o b u d ko w y p rzez m iasto , p o czem  ro zp o czą ł  
s ię k o n ce rt w „W illi N o w ej", p o łączo n y z  ró żn em i 
n iesp o d zian k am i, k tó ry trw a ł d o g o d z . 9 -e j w ieczo ­
rem .

Z k o le i o d b y ła s ię zabaw a tan eczn a , n a  k tó re j 

b aw io n o s ię w eso ło i o ch o czo d o b ia łeg o d n ia ,

—  Z  ż y ^ c i a  t u t e j s z y c h  h a r c e r z y . W  
p ie rw sze św ię to Z ie lo n y ch Ś w ią tek  o d b y ła  s ię  zb ió f- 

fca I-e j d ru ży n y h arce rsk ie j im .iIg n aceg o P ad erew ­

sk ieg o w  o g n isk u p rzy u l. T u m sk ie j. Z b ió rk ę za ­
g a ił d ru ży n o w y d rh . Jag ie lsk i h as łem  „C zu w aj". 

P o o d śp iew an iu p ieśn i h arcersk ie j „Ju ż lip a  ro z tu -  
l a “ ,  o d czy ta ł sek re tarz d rh . N o w ick i ro zk az d ru ży -

S trze lan ie o d b y w ało s ię z n iem ałem  zap ałem  

w  jak n a jlep szy m p o rząd ku i to p o d k ie ro w n ic t­

w em  d z ie ln eg o a n iem n ie j d o św iad czo n eg o s trzM -  
m istrza p . F ilip a K o w alsk ieg o .

T eren s trze ln icy zw ied z iło d u żo sy m p aty k ó w  
i g o śc i, p o m ięd zy in n em i zaszczy c ili b ractw o s w ą  

o b ecn o ścią p p . r , D zięg ie lew sk i i r . Ł u k o m sk i. 

P rzy b ard zo p ięk n ej p o g o d z ie i d źw ięk ach  o rk ie stry  

b aw io no s ię n a św ieżem p o w ie trzu d o g o d z .
O g o d z in ie m n ie jw ięce j 1 8 -te j zak o ń czo n o s trze la ­

n ie , p o czem  o g ło szo n o w y n ik , k tó ry d a ł n o w y re ­

zu lta t i o g ło szo n o w ed łu g  g o d n ośc i w y n ik i:
K ró lem  k u rk o w y m zo s ta ł b ra t S y lw ester M u ­

szy ń sk i, p ie rw szy m  ry cerzem  b ra t Jan  G o łęb iew sk i, 

d ru g im  b ra t F ran c iszek  K rzy żan iak , k tó ry ch b ra t  
p rezes z o so b n a u d ek o ro w a ł w ień cem .

Z azn aczy ć w y p ad a z u zn an iem , że k ilk u cz łon ­
k ó w  a szczeg ó ln ie p . O rlew icz, p . S tru ży n a i p . 
F . K o w alsk i p o stara li w  o sta tn . ch w ili o p o sta ­

w ien ie k ilk u s to łó w , ław ek itd . i d a li m o żn o ść z a ­

trzy m an ia s ię p u b liczn o śc i p rzy s trze ln icy .

P o ce rem o n ji te j ru szy ł p o ch ó d ze S trze ln icy  

d o m iasta , g d z ie w p ierw  o d p ro w ad zo n o d o ty ch cza ­
so w eg o k ró la , n as tęp n ie n o w eg o d o d o m ó w .

N o w y k ró l w raz z sw ą g o d n ą m ałżo n k ą p o ­
d e jm ow ał B ractw o w sw y ch g o śc in n y ch p ro g ach  

su tą zak ąsk ą i n ap o jam i. W zn iesio n o k ilk a to a ­

s tó w , p o m ięd zy in n em i tak że d la p an i k ró lo w e j, 
d z ięk u jąc je j za tak se rd eczn ą g o śc in n o ść . W  
szczeg ó ln o śc i zazn aczy ć w y p ad a , że p o m im o n ad -  

n iespo d z iew an e j g o d n o ści, k tó ra zask o czy ła p p . 

m ałżo n k ó w  k ró la , p an i M . w p ro st zad ziw iająco w  
tak k ró tk im m o m en c ió d o sta rczy ła d o tak liczn ie  

zeb ran y ch g o śc i p rzy sm aczk ó w . «

W ieczo rem  o d g o d z . 2 j-szę j o d b y ł s ię n a  

sa li „H o telu P o m c  rsk ieg o " b a l n a cześć n o w y ch  
zw y cięzcó w , p o d czas k tó reg o  u d ek o ro w an o tak  k ró la  
jak  i ry ce rzy  sw era i zas łu g am i. B aw io n o  s ię  w  śc is ły m  
zesp o le b raci,  w  se rd eczn y m  n as tro ju  d o  ry ch łeg o  ran a .

n o w y . Z k o le i d rh . Jag ie lsk i n ad m ien ił, że z lo t 
m ięd zy n a ro d o w y w  P o zn an iu m a s ię o d b y ć w  lip -  
cu . O b ecn o ść ca łe j d ru ży n y k o n ieczn a . Z w o ln io ­

n o : z fu n k c ji k ro n ik a rza d rh . W iśn iew sk ieg o ,  z  fu n ­

k c ji zas tęp o w eg o —  d rh . S y rock ieg o . N a  ich  m ie j­

sce m ian o w an o : k ro n ika rzem  d rh . S y ro ck ieg o , za ­
s tęp o w y m  d rh . Ig n . M u szy to w sk ieg o , zastęp o w y m  
„zas tęp u w ilczą t" p rzy m ie jsk ie j szk o le ch ło p có w , 
zo s ta ł d rh . O lszew sk i. E g zam in y II . s to p n ia (w y ­

w iad ow có w ), k tó re o d b y ły s ię 1 2 b m ., z ło ży li n a ­
s tęp u jący  d ru h o w ie: L ew an d o w sk i, B u k o w sk i* S y ro -  
ck i, O lszew sk i, S ło w iń sk i, M u szy to w sk i, L eśn iew sk i  

i R y b ack i. K ilk u n ie zd a ło . P o w y czerp an iu p o ­

rząd k u d z ien n eg o o d śp iew an o w iązan k ę h arcerską  

i h as łem  „C zu w aj" zak o ń czo n o zb ió rk ę  o k o ło  g o d z . 
3 V 2 p o p o ł.

—  K .  S .  G i m .  —  P o g o ń  j n n .  1 : 2 . Z a ­
w o d y  te  p rze rw an o  p rzed  zak o ń czen iem  g ry ze s tro ­
n y G . K . S ., k tó ry zeszed ł z b o isk a , w sku tek n ie  

p rzyzn an ia m u b ram k i p rzez sęd z ieg o . S łu szn ie  

sęd z ia p o stan o w ił, d y k tu jąc  za p rzek ro czen ie  za trzy ­
m an ia p iłk i ręk ą n a p o lu k arn em  rzu t k arn y , n a  
co n a tu ra ln ie G , K . S . s ię n ie  zg o d z ił. D o zaw o ­

d ó w  p o w y ższy ch s tanę ła d ru ży n a G . K . S . w  o sła -  
b io n em  sk ład z ie (jed y n ie 3 g raczy z I . d ru ży n y )  
w sk u tek czeg o u lec m u sia ła d ru żyn ir lep szej.. C a ­

ła d ru ży n a G . K . S . g ra ła s iła a n iek tó rzy g racze  
o d zn acza li s ię . g rą b ru ta lną p rzed ew szy stk iem  śro ­
d k o w y n ap as tn ik . N ajlep sza część d ru ży n y to le ­

w e sk rzyd ło  śro dek  p o m o cy  i o b ro n a . D ru ży n a P o ­
g o n i g ra ła s łab o , a p rzed ew szy stk iem  m ia ła p echa  
w  s trze lan iu n a b ram k ę.

K .  S . „ A m a t o r z y *  T o r u ń  —  „ P o ­

g o ń "  C h e ł m ż a .  6  2 (0 1 ) W y n ik ten zb y t w y so ­
k i. „P o g o ń a p ro w ad z iła je szcze w  d ru g e j p o ło w ie  

g ry 2 :0 i ty lk o d z ięk i b ram k arzo w i, k tó ry b ard zo  
s łab o g ra ł p rzeg ra ła m ecz . D ru ży n a „A m ato ró w "  

b y ła tech n iczn ie le szą , a w y n ik 3 :2 d la n ie j b y łb y  
sp raw ied liw y . S ęd z ia s łab y .

—  B i e g a c z e  „ P o g o n i " ,  k t ó r z y  s t a r ­

t o w a l i  w b ieg u p p u h ar „S ło w a P o m o rsk ieg o "  
w  T o ru n iu zd o b y li : 1 3 m iesce  Ju rk iew icz , 1 7 m ie j­
sce B u k o w sk i. Jak n a  p ie rw szy w y stęp i ilo ść  za ­
ro d n ik ó w  (o k o ło 8 0 ) w y n ik i b ard zo  d o b re . B ard zo  

d o b ry w y n ik u zy sk a ł zaw o d n ik tu t. T o w . M ło d z ie ­
ży k a to lick ie j W iśn iew sk i, zd o b y w ając 5 m ie jsce .

M u c h  t o w a r z y s t w .
K l u b  M a n d o l i n i s t ó w  „ L | r a "  w  C h e ł ­

m ż y , L ek c ja o b ęd z ie s ię d z iś w  śro d ę d n . 2 2 .  

m aja b . r . jak zw y k le o  g o d z . 8 w lecz , w  H o te lu  
P o m o rsk im . P o żąd an a je s t o b ecn o ść w szy stk ich  
czło n k ó w  1 D y ry g en t.
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lllinni/rillll/l nsiasta Chełmży D la  o d s p r z e d a w c ó w !  I

iii iiiiiiiii iii n io<iiia * w'^sz*c,, *,o^iac|1 cBnal:,1 hu,,t(iwy|'h —
VvlUUIlU Will D r u k a r n ia  P r z e m y s ło w a , C h e łm ż a  R y n e k  n r . 1

Wszystkie yatnnW!

p a p y .  
i e p m k y  s m o łę ,  

t r z c in ę  s u f i t o w ą ,  

g w o ź d z ie  p a p o w e  i t r z c in o w e , 

c e m e n t  p o r t la n d z k i

i w szystk ie

a r t y k u ły  m a la r s k ie  

oraz w ielk i w ybór t a p e t  
oferu je po cenach konkurency jnych  

F “  B o r u s  i  C z e r w iń s k i  
Chełmża, ul. Strzelecka.

Uczciwego znalazcę 
uprasza 

biedny listowy!
W sobo tę przed p . 

przy roznpszen iu li­

stów  i p ien iędzy u li­

cam i cd P aderew ­

sk iego , 'T o ruńską po  

praw ej stron ie do  

poczty w dom ach  

zgub iłem  z  to rby , k tó ­

ra  się rozp ru ła 100 
zł, (dw ie ro lk i a 50  

zł. —  dw uzło tów k i). 

Z nalazcę uprasza się  

o oddan ie do urzędu  

lub dom u .

Kiełbasiewicz 
listonosz

Sienkiewicza 28

Szybki wzrost oszczędności w

W! SpMM Fralrto-Osadniczej

W s z e lk ie  p r a c e  

m a la r s k ie  
wewnętrzne i zewnętrzne 
wykonuje solidnie i po 

przystępnych oenaeh.

Fr, Zieliński 
mistrz malarski 

T o r u ń s k a  1 4 .  I I .

nadmill
now y transpo rt opon  

i dętek row erow ych , 

znanych pod w zg lę ­

dem jakośc i kra jo ­

w ego w yrobu , 

„ P e u e g e "  
i te z pow odu w ięk ­

szego zakupu po le ­

cam  po  cenach zn iżo ­

nych . K om ple t gar­

n itu ru 29 zł. K olo r  

opon na  życzen ie . P o ­

leca w arsz ta t m echa ­

n iczny

A . W ie c k i ,  

Chełmża, Rynek

s . Króla
UISZĘDZIE OOffffBYtTM

1928 r.
1929 r.
1929 r.
1929 r.
1929 r.

792.885 89 
820.445.59 
880.08242 
971.889.50

1026.015 37

zł 
zł 
zł 
zł

w dniu 31. grudnia 
w dniu 
w dniu 
w dniu 
w dniu

jest najlepszym  dow odem  w ielk iego zau fan ia w szystk ich sfer spo łeczeństw a  

do naszej K asy , w ysokich gw arancji i najw yższych korzyśc i, k tó re daje

K asa S pó łdzie lcza P arce lacy jno  • O sadn icza sw ym w kładcom .

N iety lko w ysok i proc . 1 O  —  w  s t o s u n k u  r o c z n y m  —  
lecz przedew szystk iem pewność lokaty i terminowy zwrot przy ­

czyniły się do w yżej przedstaw ionego w zrostu oszczędnośc i. G w arancje  

K asy w ynoszą obecn ie na podstaw ie w płaconych udzia łów członkow sk ich

w raz z n ieruchom ościam i

3 .5 0 0 .0 0 0 -  z ł .
R ów nocześnie zaw iadam iam y w szystk ich w kładców , że K asa S pó łdzie lcza  

P arce lacy jno  - O sadn icza w G rudziądzu roz lo sow yw ać będzie sta le przy do­

pełn ien iu każdych dalszych 100 .000  zło tych 5 premji po 100- złotych
drogą lo sow an ia pod nadzorem  specja lnej K om isji.

Zatem oszczędzajcie nadal

w Kasie Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej 

w Grudziądzu, Plac 23-go Stycznia nr. 21.
K w oty przekazyw ać należy na nasz r-k w P , K . 0 . P oznań N r. 206 .780 .

31 stycznia 
28 lutego 
31 marca 
15 kwietnia

N a g r o ­

d z o n e  n a  

w j  s t a w ie

T o r u n iu

1 9 2 S  r

MINORKI CZARNE!

• J A J A  - sadzonk i 
te j rasy odda sz tukę za 60 groszy  

K u r t M a r q u a r d t  
Kamionka, poczta Turzno 

pow. Toruń.

RtUuil M Mili!

S io  w y

Miii- nparit 
4-ró lampkowy, 
z g łośn ik iem , prosto ­

w nik iem do ładow a ­

n ia akum ulato rów , z  

an teną , k tó ra zosta ­

n ie zm on tow ana z  

rąk fachow ca, bardzo  

tan io , by le zaraz , na  

sp rzedaż .

Z głoszenia p isem ­

ne pod „R ad jo“ do  

E ksped . P rzeg l. P om .

Srebro I M 
oraz m o n e t y  

kupu je po  najw yższe j 

cen ie dziennej 

G o łę b ie w s k i
Z ak ład zegarm istrzow ­

sk i i zło tn iczy  R ynek 14

Piłki
w  rozm aitych w ielko ­

śc iach i ko lo rach m a  

stale na sk ładzie

S K ła d  P a p ie r u  
D r u k . P r z e m y s ł .

Sprzedam zaras 

HOMW 

6 V a m órg , ro li bez  

inw en tarza z obsie ­

w am i i sadzonkam i. 

B udynk i m asyw ne. 

C ena 7 .000 zło tych . 

S zko ta i stac ja ko ­

le jow a w m iejscu .

S t , N I a g ie r a  

D z ie m io n y  

p , C hełm ża.

Z a m ó w ie n ie .

N in ie jszem  zam aw iam  w ychodzący w  C hełm ży 6 razy w  tygodn iu  

i,Przeględ Pomorski*1 na m iesiąc czerwiec 1929 r. za 2 ,46 zł. 

w raz z op ła tam i pocztow em i. „P rzeg ląd P om orsk i* proszę dostarczyć pod  

pon iższym  ad resem :

Im ię i nazw isko : ____________ — —  ------------------- - ---------------------- •—

Z a m ó w ie n ie .

N in ie jszem  zam aw iam  w ychodzący w  C hełm ży 6 razy w tygodn iu  

„Przegląd Pomorski*1 na m iesiąc czerwiec 1929 r. za 2 ,46 zł. 

w raz z op łatam i pocztow em i. „P rzeg ląd P om orsk i* 1 proszę dostarczyć pod  

pon iższym  ad resem :

Im ię i nazw isko : ___________________________________________  ....

M iejscow ość:  u lica i nr.----------------- --------------- M iejscow ość:_________________ — u lica i nr. 

K w it p o c z t o w y

Z 1  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - .

tytułem przedp ła ty  na „Przegląd Pomorski** na m iesiąc czerwiec

1929 r. odebra łem , co n in ie jszem po tw ierdzam .

K w it p o c z t o w y

Z ł_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

ty tu łem  przedp ła ty na „Przegląd Pomorski** na m iesiąc czerwiec 

1929 r. odeb ra łem  co n in ie jszem  po tw ierdzam .

---------------------- -------dn ia --------------- ------------- — 1929 r. dn ia 1929 r.

podp is: ___ _ ___________ podp is:


